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P r e z y d e n t  V o s s
C f O i J  b o j f e o k e m  u s l ą i ^

Z a t a r g  z  k o ś c i o ł e m  e w a io g i e l f t k im  na  I f ą s h u
łKo' ! gii ewanjrelickiej” Komunikat dodaje, jednak drogą nie byio jeszcze w Pol-

*2# , M S f S  & S S s a n f t s"- “■:is • W>'w “' bv Mok”'-
nizacn tego kościoła. uchwalone, czypoapojitej, w którym ' peluje, bymzacji *ego kościoła, ucnwalonej 
przez Sejm Śląski.

Prezydent Ewang Kościoła Unijne­
go, p. D. Voss swtgo czasu wręczył 
p. wojewodzie śląskiemu protesr prze­
ciw- projektowi tej ustwy. Zdaniem p. 
Vossa dotychczasowa organizacja 
Ewang. Kościoła Unijnego oparta jest 
ria legamych podsiawach i rząd przed 
jakąkolwiek 'ej zmianą powinien był 
porozumieć s;ę z dotychczasową wła­
dzą kaście Iną. Nowa ustawa w.ąże 
Ewang. Kościót Utnij .ry ściśle z wła­
dzą administracyjną i uzależnia wszel­
kie ;ego sprawy pi rsonalne od stano­
wiska władz administracyjnych. Mi­
rr* tego protestu Sejm śląski uchwa­
li! USiawę.

Obecnie —  jak podaje komunikat 
—  prezydent D. V jss pismem z ar,. 
31 pca b. r. zawiadomił wojewodę
c'l -ICC Ir Izl ro U'. -2 1    1 1___.1

Pan Prezydent „zachował ciężko do­
tknięty koście! ewangelicki przed 
przygotowanym nieszczęściem”.

Naieży nadmienić, iż protestancki 
Kościół Unijny na Górnym Śląsku o- 
bowiązywał dotjd szereg ustaw pru­
skich, o ile nie pozostawały one w 
sp zeczr.ości z genewską kcnwercją 
polsko - niemiecką z dn 15 maja l92k 
roku, która obecnie wygasła. Łącz­
ność zaś organizacyjna tego kościoła 
z Ewangelicką Radą Kościelną w  Ber­
linie, jako władzą naczelną, ustała 
wskutek rozporządzenia Ministerstwa 
b. Dzielnicy Puiskiej z dn. 3 lipca 
1920 r.

Zaoewne właściwe wradze państwo- 
we nie omieszkają wyjaśnić, czy 
istotnie, w  poiównaniu ze stanem do-

.. . . . . .  .   * tychczasowym, nowa ustawa, regu-
siąskiego p. Grażyńskiego, iż „bęazi» - lująca ostatecznie swunek pratestanc- 
oro i a wał nrzy dotychczasowej orga- kiego Kościoła Unijnego na G. Śiasku 
mzacu kosr- dnej i uchwaionej usta-. no państwa Polskiego jest tak dalece 
wie n e bf c* e się podporządicowywał, dia tego Kościoła krępując-, iż moz«: 
gdyz jest ona sprzeczna z nauką reli- | ucl.odz.ć za „nrószczęście”. Swoją

wiek bądź — jak to czyni obecnie 
p. prezydent D. Voss —  publicznie za 
powiadał, :ż nie będzie uznawać usta­
wy prawnie uchwalonej.

Dla artretykdw
Kacjonalna kuracja ziołowa w  po­

łączeniu z kąpielami w  soli i ługu cie­
chocińskim może dać rezultaty leczni­
cze niewspółmiernie większe, niż za- j 
stasowanie tych kuracji osobno.

Ponieważ zioła „Cholekinaza" H. 
Niemojewskiego zarówno jak i sól cie­
chocińską można dostać w  każdej 
aptece lub drogerii, przeto nie wy­
jeżdżając do uzdrowisk można prze­
prowadzić bardzo skuteczną kurację 
przeciw a.drefyczną.

Indywidualne uzupełnienia należy 
uzgodnić z lekarzem.

Z  teatou a tea tize

L e k k i e  i  z a b a w n e
TEATR  L E T N I „GDZIE D IABEŁ  

N IE  M OŻE“... KOM EDIA W  3-CH 
A K TACH  ROM ANA N IE Y lA R O W I  

CZA.

Nie zgadzam się z tym panem, 
który orzekł, że komedia Niewiaro- 
wicza stoi na poziomie Nagrody

Ziemia sprzedana żydowi
T o  hańba dla społeczeństwa Polskiego

kup-bo warto”̂

Zjawa zmarłej oskarża leicarzy
o  s p o w o d o w a n i e  ś m ie r c i

S IE D L C E , 7. 8. (tel. w ł.) Sied l­
ce są niezmiernie poruszone tra  
gicznj-m wypadkiem  śmierci 14- 
letniej F lory  Kraśm ewsKiej u- 
czennicy, córki nauczyciela.

P a rę  m iesięcy temu dziewczyn­
ka poczęła się skarżyć na bardzo  
ostre bole żołądka. Rodzice wez-

I I I d e e  F * x e ”
skecz radiowy

Doktór Nitż/nski, sławny psychiatra 
odwiedza drugiego psychiatrę dr. 3ez- 
glowackiego; z ich rozmowy, wielce 
fachowej, splata się zabawna satyro 
na mężów nauki i „potęgę wiedzy". W  
dialogu prowadzonym z witdeńską 
lekkością, autor Fryderyk Karinthy, 
zapędził w  kozi róg obu lekarzy, słu­
chaczy, a może i siebie. Postacie psy­
chiatrów odtworzą przed mikroionem 
dn. 10- ViII o godz. 19-00 - Włady­
sław Grabowski i Feliks Chmurkow- 
ski.

w a li wobec tego lekarzy Bergm a­
na i Niepctcoja, którzy zdecydo­
w a li ,że dziewczynka jest chora 
na ty fus brzuszny. Pomimo Iecze- 
n 'a  dziewczynka zm arła po dwu 
tygodniach męczarni,

W  dzień pogrzebu zm arłej mat 
ka lej m iała sen, w  którym z jaw i­
ła we zm arła córka i skarżyła się, 
że przyczyną śmierci jest riew ła - 
ściwe leczenie.

Gdy sen pow tarzał się kilka 
krotnie pp. K raśn iewscy złożyli 
prośbę dc prokuratora o dokona­
nie sekcji zwłok. O kaza ło ‘się, że 
śmierć nastąpiła wskutek zapale­
nia woreczka robaczkowego, na­
tomiast zm arła nie chorowała  
wcale na tyfus.

W ładze wszczęły wobec tegc 
dochodzenia celem pociągnięcia 
obu lekarzy do odpowiedzialno­
ści.

S o k o ł ó w  P o d l .  w  l i p c u
Sokołów Podlaski znany już  

jest w  całej Polsce ze swych prze 
Konań narodowych. To też akcja 
bojkotu sklepów żydowskich jest 
w Sokołowie prowadzona so lidar­
nie p iaw ie  prztz całe społeczeń­
stwo polskie. N iestety musimy po

wiedzieć „praw ie", bo są z po­
śród «olidarnego naogoł społe­
czeństwa nieliczne w yjątk i Po la ­
ków, którzy łam ią jednolity  
front.

Ostatnio w  całym Sokołowie 
w yw ołały  oburzenie następujące 
fakty  kupowania u żydów : Get

lei w łaściciel m łyna w Swarze  
wie koło Sokołowa kuDował w  ży niż —
dowsklm  kramie, a na zwróconą  
mu uw agę odpowiedział, że w  
dalszym ciągu będzie u żydów ku

literackiej". Takim porównaniem 
wyrządza się bowiem krzywdę..*, Nie- 
w.arowiczowi. Jego komedia nie jest 
w żadnym razie olśniewająca, nia 
jest ani specjalnie dowcipna, ani też 
zręcznie pomyślana, ale w każdym 
razie jest lepsza od tworu p. Pawli­
kowskiej, bo jest całkowicie bezpre­
tensjonalna, a jednak dość zabaw­
na Niewiarowicz sam jest aktorem, 
a podobno aktorzy są z reguły kiep- 
SKimi pisarzami 

„Gdzie diabeł nie może"... „est so­
bie sztuczką lekką, miłą, jakby stwo­
rzoną do zapełnienia krótkiej przer­
wy repertuarowe Zawsze lepsze no, 

zawieszenie przedstawień
choćby na tydzień.

Prawdopodobnie Niewiarowicz pi­
sząc swą sztukę, miał przede wszyst-

pował. Tak samo M aria  B u ja lska   ̂kim na uwadze swe koleżanki i kole- 
z Sokołowa Podl. pomimo, że gów, dla których opracowywał role.

1 0 ?  t y s i ę c y  z ł o t y c h
na t o r z e  K o l e j o w y m

Po odejściu pociągu paryskiego, na 
torze kolejowym między dworcem 
Głównym, a tunelem koleje wym zna­
leziono teczkę, zawiera>ącą dolary 
amerykańskie i złote polskie w  odcin-

Kach 100 i 500 zł na sumę IJ6-00U zlo- 
tycn. Teczka wraz z pieniędzmi znaj­
duje się w  posiadaniu urzędu śledcze­
go do ewentualnego odebrania.

T e l e w i z j a

n a  u s ł u g a c h  p r a s y
W ielk i dziennik wioski „Tribu-1 w spaniały  aparat odbiorczy w

n a" pragnąc dać swym czytelni­
kom najszybsze zdjęcia z prze­
b iegu w alk  na froncie hiszpań­
skim zorganizował w  Salamance 
w ielką siac ję  nadawczą, pracu ­
jącą  wyłącznie d la celów telew.- 
zji. W  siedzibie redakcji „T ri- 
bun a" w  M ediolanie urządzono

5 0 0 - le c ie  b e r l i n a
W  dniach 14 —  22 sierpnia od­

będzie się cykl uroczystości ku u- 
pam iętnieniu 700-ej rocznicy 
miasta Berlina. Nadprezydent m. 
Berlina dr. L ippert wydal w  tej 
spraw ie odezwę do mieszkańców, 
w  której w zyw a do d< korowania  
domów.

posażony w  ostatnie zdobycze
techniki. A parat jest połączony 
bezpośiednim  kablem z Salam an­
ką gdzie znajduje się g łów na  
kwatera rządu powstańczego.
Dzięki tym udoskonaleniom w  cią 
gu 3— 4 godzin m ogą być ju ż  p ro ­
dukowane klisze obrazujące fra g  
ment tak interesujących św iat
wydarzeń hiszpańskich  

N ależy  zaznaczyć, że szczytem  
sprawności dziennikarzy „T ribu - 
ny“ byio zdobycie in form acji z 
Bnbao o zajęciu m iasta pizez  
kolumny powstańcze Fakt ten 
miał m iejsce o godz. 4 popoł. 
M iędzy godziną 5 i 6 pojaw iło  się 
nadzwyczajne wydanie dziennika  
ze zdjęciam i i opisem obsadze­
nia stolicy Basków.

przestrzegano ią  przed kupon a 
niem u żyda, kupiła chleb w  ży­
dowskiej piekarni.

Smutne to fakty, ale gorzej je ­
szcze gdy  ktoś pom aga żydom u- 
sadowić się na roli. I  tu musimy  
zanotować takie wypadki.

Ziółkowski, w łaściciel m?j. 
Grodzisk icoło Sokołowa, wydzier 
żaw ił ogród owocowy żydowi, za 
m iast chrześcijaninowi

Olendzka ze wsi Kożuchowa  
spizedała ziemię żydowi 1 d la ­
tego że żyd zaofiarow ał większą  
cenę.

N iew ątp liw ie  społeczeństwo 
Poiskie odpowie na to bojkotem  
tych co łam ią solidarny fron t na  
rodowy. Całe szczęście, że takie 
wypadki są w  Sokołowie Podl. co 
raz rzadsze, a m iejm y nadzieję, 
że niedługo wogóle o nich nie bę­
dziemy słyszeć

To też ciężar, a właściwie ciężarek 
gatunkowy tej sztuki mieści się ni« 
w „problemach", które są upracows.- 
ne dość naiwnie, a  w  rolach, kt ó re  
są opracowane —  wcale niezłe. ' 

Wakacyjny zespół Teatru jjetuie- 
go miał też dość szerokie pole do 
popisu. Nie wszyscy jedna? wyko­
rzystali je w pełni. Lo  tych należy 
przede wszystkim Stanisław Daczyń- 
ski, który potraktował swą rolę zbyt 
—  dyskretnie, jaKKolwiek z  nieza­
przeczoną kulturą. Natomiast miła 
irtystka lwowska p. Janina Marti­
ni wykazała na scenie wiele tempe­
ramentu. Z pozostałych wyróżnili się 
Jadwiga Bukojemska i Mieczysław 
Myszkiewicz. Józef Orwid zagra* 
swą rolę z plastyką może zbyt wy 
razistą, w każdym jednak razie su­
miennie ją  opracował. Ładno deko-a 
cje opracował Stanisław Jarocki.

siamsif w Grzeleck i.

A t f a o i  D o b o s z y ń s k i  p r a c u j e

p r z y  o d n o w i e n i u  w i ę z i e n i a  ś w .  t t i c ł i a ta
K R A K Ó W , 7. 8. (tei. w l.).  In ­

żynier A dam  DoboszyńsKi, który 
przebyw a obecnie w  więzieniu  
św M ichała w  Krakowie, zw ró ­
cił się uo zarządu w ięzienia z 
p iośbą  o pozwolenie na udział w

becnie prowadzone przy odnawia  
niu w ięzienia św. M ichała.

Zarząd w ięzienia prośbę u- 
w zględnił i Doboszyński pracu je  
obecnie przy restauracji w ięzie-

pracach budow lanych jakie są o- Ria krakowskiego.
meq
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K I E R M A S Z  F I R M  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I C H  
„MAGNET” •Z .  P O P Ł A W S K I

W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  5

W SZYSTKO D LA  ZAP ł ONU, ROZRUCHU, O ŚW IETLENIA  I  SYGNA- 

LIZAĆ J I W Y R O B U  W ŁA SN E G O  O R A Z  R E PR EZE NTO W A NYC H  F A ­

B R YK : DELOO - REMY, NO wTH EAST, AC, LOVEJOY, TRICO, S. E. 

V. V., LUCAS, W IL L a RD, LEO, T U  DOR, I. E. S.
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C e n y  n i s K i e .  W y b ó r  U u ż ;  , n a  m i e f c u  r e p e r a c j a  i  z a m ó w i e n i e .  W O J S K O W E  i  P O L I C J A  z a m a w i a j ą c  B I I T Y  
—--------------      = o t r z y m u j ą  d o g o d n e  w a r u n k i     -   =■

Każdy Polak nosi bieliznę z marką
ZAKŁAD Y PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE

C Z A R N O W S K I  i JF .ZU ITK O W SKI
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

W A R S Z A W A ,  u l  M o k o t o w s k a  50

SKÓRZANA GALANTERIA

Piotr ORZESZEK
MARSZAŁKOWSKA OSA

plac Zbawiciela 
przyjmuje wszelkie cbstalunk* 
i reperacje po cenach przystępnych

BIELIZNA -  KRAW ATY
TRYKOTAŻE -  PYJAMY 11. p, 
B I E L I Z N A  na miarą

ADAM ZIEMSKI
Mar sz ał kowska 101

P O L A O  K U P U J Ą
T Y L K O

W  P O L A K O W

i

HEDDił WESTEN8ERGER 5 9 )

n r e .

KAW riSZER
P O W I C S C

I  k l ę c z ą c  o b o k  n i e g o ,  z  g ł o w ą  o p a  tą o  j e g o  r a m i ę ,  o p o ­
w i a d a  f t i u  t o ,  c o  d r .  r a n o  m ó w i ł  j e j  o  W i n k l e r z e .  A l e k s a n d e r  
s ł u c h a  u w a ż n i e .

—  M o ż n a  b y  b y ć  n a p r a w d ę  z a z d r o s n y m  o  tę t w o j ą  p r z y ­
j a ź ń  d l a  W i n k l e r a .  M a s z  j e d n a k  r a c j ę  —  t r z e b a  c o ś  z r o h i ć  
n i m  w i ę k s z e g o  j e s z c z e  g ł u p s t w a  n i e  z r o b i .  P o j m u j ę  t w ó j  n i e ­
p o k ó j  t e r a z .  W i d z i s z ,  w i e d z i a ł e m ,  ż e  d z i s  c o ś  c i  j e s t ,  p o z n a ­
ł e m  o d  r a z u  p o  t o b n . . .  I  w i e s z  c o  —  n a j l e p i e j  b ę d z > e r j a k  
p r z y s p i e s z y s z  s w ó j  w y j a z d .  A  j a k  p o t y m  j a  p r z y j a d ę ,  
m o j a  K a r i n  z a ł a t w i  j u ż  s w o j e  s p r a w y  w s z y s t h i e  i  s p o k o j n i e  
b ę d z i e  m o g ł a  r  m ą  s i ę  z a j ą ć  t a k ,  j a k  p r z e d  p o d r ó ż ą .  T y l k o  
t e r a z  b ę d z i e  j e s z c z e  c u d o w n i e j .

K a r i n  n i e  o d p o w i a d a .  K l ę c z y  p r z y  j e g o  l e ż a k u ,  j a k  m a ł e  
d z i e c k o ,  g ł o w ę  w t u l i ł a  w  j e g o  r a m i ę  —  i  m e  r u s z a  s i ę .  M y ś l i  
j e j  z a t o  p r a c u j ą  J a k  t o  d o b r z e ,  ż e  w  k o ń c u  c h o ć  r a z  A l e k ­
s a n d e r  p o w z i ą ł  j a k i e ś  p o s t a n o w i e n i e .  —  W p r a w d z  e ,  m e  w i e ­
d z ą c  s a m ,  c o  o n o  z a  s o b ą  p o c i ą g n i e .  T o  b o v  e m  j e s t  p e w n e  —  
j e ż e l i  w y  j e d z i e  p i e r w s z a  —  t o  k o n i e c .  W  B e r l i n i e  n i e  m o ż e  
: a k  b y ć ,  j a k  o n  t o  s o b i e  u k ł a d a  —  w s z y s t k o  m u s i  b y ć  z u p e ł ­

n i e  i n a c z e j .  M u s i  s i ę  r o z m ó w i ć  z  S y b i l l ą  —  m u s i . . .  n i e ,  n i e ,  
t y l k o  t e r a z  u i e  m y ś l e ć  o  t y m .  O c z y  z a m k n ą ć ,  n .  c n i e  m y ­

ś l e ć  —  t y l k o  r e g o  A l e k s a n d r a  k o c h a ć  . .  t y l k o  p a r ę  d n i  d o  n i e i  
j e s z c z e  n a l e ż y !

D ł u g o  t a k  p o z o s t a j ą  p r z y t u l e n i  d o  s i e b i e  i m i l c z ą .  N a g l e  
K a r i n  p o d n o s i  g ł o w ę ,  p a t r z y  n a  A l e k s a n d r a  i m ó w i  s p o k o j ­
n i e ,  a l e  s t a n o w c z o :  —  D o b r z e ,  k o c h a n : e ,  w y j a d ę  p r z e d  t o b a ,  
t a k  b ę d z i e  n a j l e p i e j .

I  w r a c a  d o  p o p r z e d n i e j  n o z y c j i ,  z  t r u d e m  p o w s t r z y m u j ą c
ł z y .

XXII.

K a r i n  s t o i  w  s w o i m  p o k o j u  p r z y j ę ć  i  r o z g l ą d a  s i ę  p o  n i m  
z  c i ę ż k i m  s e r c e m .  —  J e s t  j u ż  z  p o w r o t e m  P i e r w s z e  g o d z i n y  
p o b y t u  w  B e r l i n i e  w y p e ł n ; o n e  k u n s z t o w n i e  p ^ a c ą  j u ż  m i n ę ­
ł y  Z a r a z  r a n o  p o  p r z y j e z d z i e  —  o b j ę ł a  s p r a w o z d a n i a  i  k s i ą ż ­
k i  k u r a c j u s z ó w  i p o i n f o r m o w a ł a  s i ę  o  b ę d ą c y c h  j e s z c z e  
w  t o k u  k u r a c j a c h .  P o t e m  s i o s t r a  G e r t r u d a  p o ż e g n a ł a  s i ę ,  
a  E l z a  o b j ę ł a  s w o j e  d a w n e  z a j ę c i e .  W  p o ł u d n i e  r a z e m  j a d ł y  
o b i a d  —  o b r a c h u n e k  z r o b i ł y  —  n o w e  k s i ą ż k i  t r z e b a  p r z y g o ­
t o w a ć  —  p o c z t ę  p r z e g l ą d n ą ć  —  j e d n o  z a  d r u g i m  —  j e d n e  z a  
d r u g i m  —  b y  l e  p r a c a . . .  a  t e r a z  j e s t  j u ż  t y l k o  p ó ł  g o d z i n y  
c z a s u  d o  p o o b i e d n i c h  p r z y j ę ć .  W s z y s t k o  i d z i e  j u ż  z w y c z a j n ą  
k o l e j k ą .  P r z y n a j m n i e j  z e w n ę t r z n i e  t a k  s i ę  t o  p r z e a s t a v  ' 'a .

K a r i n  w e s t c h n ę ł a  c i c h o .  —  T a k ,  z e w n ę t r z n i e ,  a l e  t a m  p o d  
w y s o k o  z a p i ę t ą  k o s z u l ą - b l u z ą  —  t a m  g o r z e j  s p r a w a  s i ę  
p r z e d s t a w i a . . .  n i e z n o ś n a  t ę s k n o t a  z a  A l e k s a n d r e m ,  z a  j e g o  
o c z a m ' ,  z a  j e g o  g ł o s e m  —  p ł o n i e  w p r o s t  —  m ę c z y . . .  j u ż  t e ­
r a z . .  p o  d w u d z i e s t u  c z t e r e c h  g o d z i n a c h  r o z ł ą k  ! . . .

J a k ż e  t o  b ę d z i e ,  k i e d y  p r z y j d z i e  w i e c z ó r  c i c h y . . .  n o c  c i e m ­
n a . . .  j a s n y  r a n e k  —  l u b  t a  g o d z i n a  p o p o ł u d n i o w e g o  o d p o ­
c z y n k u .  w  c z a s i e  k t ó r e j  l e ż a ł  u  n i e j  n a  o t o m a n i e  : r o z m a -  

u a h  t a k  p r z y j e m n i e . . .

Z j a w i a  s i ę  n a r a z  s t r a c h  p r z e d  p i e r w s z ą  t e l e f o n i c z n ą  r o z ­
m o w ą  z  S y b i l l ą . . .  a  D o t e r n . . .  p i e r w s z e  z  n i ą  s p o t k a n ; e.
I  z n ó w  m y ś l  s i ę  w  t o  w p l a t a ,  ż e  S y b i l l ą  j e s t  j e d y n ą  istotą, 
z  k t ó r ą  m o ż e  m ó w i ć  o  A l e k s a n d r z e . . .  i  k t ó r a  t a k  s a m o ,  j a k  
K a r i n  o  n i m  m y ś l i . . .  j e g o  k o c h a . . .  i  c h c e  s ie  o  n i m  d o w i e d z i e ć  
o d  K a r i n  n a j ś w i e ż s z y c h  w i a d o m o ś c i .

a ł
A  W i n k l e r ?  L o s  W i n k l e r a  m e p o k o i  j ą  c o r a z  w i ę c e i .  ~  

W i n k l e r  m i a ł  d a w n i e j  z w y c z a j  p i e r w s z y  z j a w i a ć  s i ę ,  j a k  
■ w r a c a ł a  z  j a k i e j ś  p o d r ó ż y ,  b y  j ą  p r z y w i t a ć  i  p r z y n o s i ł  k w i a ­
t y  n a  p o w i t a n i e .  —  T a k  s i ę  t y m  z a w s z e  c i e s z y ł a !  T y m  r a z e m  
m i l c z e n i e . . .  a n i  W i n k l e r a . . .  a n i  n a w e t  k a r t k i  o d  n i e g o ,  n a  k t ó ­
r ą  l i c z y ł a  —  G d z i e  g o  s z u k a ć ?  A  m o ż e  n a  p r o z n o  s i ę  t r o s z c z y
0  n i e g o ? . . .  M o ż e  j e j  s i a d a n i a  b ę d ą  b e z o w o c n e ?  J e ż e l i  i s t o t n i e  
z  N i n ą  s i e  o ż e n i ł  —  t o  n i e  m o ż e  j u ż  w r a c a ć  d o  B e r l i n a  i n i e  
t y l k o  d c  B e r l i n a ,  a l e  w  o g ó l e  d o  N i c r m e c .

< D o  t y c h  j e j  t r o s k  d o ł ą c z a  s i ę  j e s z c z e  n i e p e w n o ś ć  o  E l z ę
1 p y t a n i e ,  j a k  w  m i ę d z y  c z a s i e  j e j  s t o s u n e k  z  F r a n z e m  u ł o ­
ż y ł  s i ę  —  m o ż e  t o  z a s z ł o  d a l e j  n i ż  o n a  p r z y p u s z c z a ?  B u d z i  
s i ę  w  n i e j  w ą t p l i w o ś ć . . .  c z y  t o  n i e  b y ł o  j e j  o b o w i ą z k i e m  z a ­
j ą ć  s i ę  E l z ą ,  a  n i e  A l e k s a n d r e m . . .

P r z e d  o c z a m i  j e j  s t a j e  g n i e w  A l e k s a n d r a . . .  j e g o  n e r w o ­
w o ś ć  r ą k . ,  j e g o  p o d n i e c e n i e  t a k  ł a t w o  u  n i e g o  z j a w i a j ą c e  s i ę  
t e r a z . . .  G d y b y  b y ł a  p r z e ć  w  j e g o  w o l i  o p u ś c i ł a  g o  w c z e ­
ś n i e j  —  m ó g ł  d o s t a ć  s t r a s z n e g o  a t a k u .  —  N i g d y  b y  s o b i e  t e ­
g o  n i e  d a r o w a ł a .  C h o ć b y  n i e  w i e m  j a k  n i e r o z s ą d n e  b y ł o  ż y ­
c z e n i e  A l e k s a n d r a  —  n i e  s p r z e c i w i ł a b y  s i ę . . .  b o  t o  j e s t  c z ł o ­
w i e k  c h o r y . . .  i  j e g o  c z a s e m  n i e s ł y c h a n i e  e g o i s t y c z n e ,  n i e r o z ­
s ą d n e ,  d z i e c i n n e  w p r o s t  z a c h c i a n k i  —  s ą  w y p ł y w e m  j e g o  
c h o r o b y  i  j e j  s y m p t o m a t a m i .  T r z e b a  m i e ć  w z g l ą d  n a  t o .

( D .  c. n .1 .


